
Ja: ZaĐzŶijŵy. Kiedy słyszy paŶ w ogóle słowo Warszawa, to z Đzyŵ oŶo się paŶu kojarzy? Z Đzyŵ 
paŶu się kojarzy Warszawa?  

BadaŶǇ: Z dużǇŵ ŵiasteŵ, ŶazwałďǇŵ to po swojeŵu, z takiŵ ŵoloĐheŵ takiŵ.  

Ja: No właśŶie. Bardzo ważŶe jest to, żeďy Ŷazywać wszystko po swojeŵu, tak jak paŶ to dokładŶie 
Đzuje. Tutaj Đhodzi o to, jak ta Warszawa przedstawia się paŶu. MoloĐheŵ, doďrze. MoloĐh, 
dlaczego? 

BadaŶǇ: Bo wszǇsĐǇ się spieszą, ďo Ŷikt, każdǇ ŵa swoje sprawǇ. I Ŷie ŵa żǇĐzliwośĐi. KażdǇ goŶi tǇlko 
za pieŶiędzŵi. Takie taŵ… 

Ja: A gdyďy Warszawa ďyła osoďoŵ. Gdyďy paŶ soďie wyoďraził, że to jest Đzłowiek,  to jaka to ďy 
ďyła osoďa jeżeli Đhodzi o Đharakter i ŵoże też troĐhę o wygląd. Może paŶ tu puśĐić wodze faŶtazji. 

BadaŶǇ: Na pewŶo Điężka, ďo ŵieszkanie w Warszawie jest Điężkie się ŵieszka. 

Ja: Pod kąteŵ jaki? Czy fiŶaŶsowyŵ Đzy takiŵ ŵiędzyludzkiŵ?  

BadaŶǇ: CeŶǇ. CeŶǇ, Đhodzi o fiŶaŶse Ŷo i ludzi. O ludzi, ďo są różŶi ludzie. 

Ja: WięĐej jest jakiĐh? 

BadaŶǇ: ZagaŶiaŶǇĐh takiĐh, oďojętŶǇĐh, Ŷawet ďǇŵ powiedział, Ŷa los innych. 

Ja: A gdyďy ŵiał paŶ właśŶie opisać swoje, ďo ŵieszka paŶ w Warszawie? Mieszka paŶ w 
Warszawie? 

Badany: Tak 

Ja: Gdyďy ŵiał paŶ opisać swoje ŶastawiaŶie do Warszawy, jako do ŵiasta, w któryŵ właśŶie paŶ 
ŵieszka? To jakie oŶo ďy ďyło, Đo ďy taŵ w Ŷiŵ przeważało, gdyďy paŶ ŵiał opisać, jak Đzuje się w 
Warszawie i co do niej czuje? 

Badany: [śmiech] W Warszawie doďrze się Đzuję. Daje ŵi żǇć. A Đo do Ŷiej Đzuję, ĐhǇďa ŶiĐ, Ŷo ďo tu 
ŵuszę ďǇć. 

Ja: Czy to zŶaĐzy troĐhę, że jakďy gdzie iŶdziej ďyły waruŶki do żyĐia doďre, to Đzy taŵ też ŵógłďy 
paŶ spokojŶie ďyć? 

BadaŶǇ: Na pewŶo ďǇŵ się wǇprowadził, gdǇďǇŵ ŵiał ŵożliwość do ŵŶiejszego ŵiasta. 

Ja: Czyli to jest tak, że w Warszawie troĐhę się jest się z ŵusu, w paŶa sytuaĐji? 

Badany: Z musu, to znaczy tak. Tutaj Ŷie ŵa przǇszłośĐi. Tutaj wszǇsĐǇ tǇlko żǇją, żeďǇ żǇć. Zresztą 
widać to Ŷa, jak są długie przerwǇ, gdǇ Warszawa uŵiera. WtedǇ to jest fajŶa Warszawa.  

Ja: No właśŶie. Jeździ paŶ taksówką, Đzyli spotyka paŶ też ďardzo dużo przypadkowyĐh ludzi w 
swojej praĐy, z tego względu, że Ŷigdy Ŷie wiadoŵo, kto wsiądzie. Jakie wrażeŶia takie przeważają 
z tego, kogo się wozi, takie Đzy więĐej jest ludzi syŵpatyĐzŶyĐh, Đzy osóď takiĐh, które ŵówią Đoś 
ĐhętŶie. Tak jakďy Ŷie wĐhodząĐ w detale, tak, Ŷie pytaŵ paŶa o to, jakiĐh ŵa paŶ klieŶtów, 



Ŷatoŵiast ďardzo ogólŶie, jakie są wrażeŶia osoďy, która ďardzo Đzęsto z osoďaŵi ŶiezŶajoŵyŵi 
zupełŶie ŵa koŶtakt zawodowy?  

BadaŶǇ: ZŶaĐzǇ geŶeralŶie ja trafiaŵ Ŷa ďardzo żǇĐzliwǇĐh ludzi, większość jest spoza WarszawǇ, tak 
zwaŶe słoiki, ďo saŵi ŵówią, że są słoikaŵi. Nie, są ŵili, pogodŶi i przede wszǇstkiŵ są zadowoleŶi, 
że ŵieszkają w Warszawie. To są ludzie, którzǇ poprzǇjeżdżali z ŵŶiejszǇĐh ŵiejsĐ, z większǇĐh, ale 
ŵówią, że w Warszawie jest praĐa i po prostu przǇjeĐhali tutaj za praĐą.  

Ja: No doďrze. To teraz przejdźŵy jeszĐze dalej, Đo paŶ w Warszawie luďi. Jeżeli są takie rzeĐzy, Đzy 
jest Đoś, Đo paŶ w Warszawie luďi, Đzy jest Đoś, Đzego paŶ w Warszawie Ŷie luďi? Co to ďy ďyło? 

BadaŶǇ: Nie luďię Ŷa pewŶo korków.  

Ja: No tak. To ďardzo się wiąże z paŶa jedŶyŵ i drugiŵ zawodeŵ. 

BadaŶǇ: Tak. Nie luďię korków. A Đo luďię? Luďię Warszawę za zieleń. 

Ja: O! A gdyďy paŶ ŵógł rozwiŶąć teŶ teŵat, jak to z tą zieleŶią jest? 

BadaŶǇ: Dużo jest parków, las jest, są dwa lasǇ ďlisko. 

Ja: A Đzy jest jakiś taki uluďioŶy paŶa park? 

Badany: Jest. 

Ja: To proszę, gdyďy paŶ ŵógł powiedzieć troĐhę o tyŵ. 

Badany: Znaczy nie tyle park jak las, to jest właśŶie Las BródŶowski, taŵ właśŶie ďlisko ŵaŵ i Đzęsto 
Đhodzę taŵ. 

Ja: Czy chodzi pan tam na spaĐery, Đzy Đhodzi paŶ taŵ, Ŷie wieŵ, zďierać grzyďy, jakďy jakie są, jak 
się spędza Đzas w lesie? 

BadaŶǇ: ZŶaĐzǇ tak. OdstresowǇwuję się. Nie zawsze ŵogę jeĐhać do teśĐiowej Ŷa MazurǇ, Ŷo 
wiadoŵo, taŵ są lasǇ ogroŵŶe i Đzęsto soďie Đhodzę taŵ po lesie. 

Ja: Ja właśŶie jadę w weekeŶd, ďo taŵ ŵaŵ rodziŶę ogroŵŶą Ŷa MazuraĐh, Ŷa wesele, więĐ, ale 
taŵ też lasy i zieleń przepiękŶa, i te jeziora.  

Badany: Gdzie? 

Ja: To jest, ŵy dokładŶie jesteśŵy z LeszŶa i okoliĐ. ZŶaĐzy ŵy, ja jesteŵ stąd, ale tata jest spod 
Leszna.  

Badany: To jest pod Szczytnem. 

Ja: To jakďy troĐhę gdzie iŶdziej, ale ja ŵaŵ taŵ ďardzo liĐzŶą rodziŶę, ďo taŵ KętrzyŶ, Reszel, 
Olsztyn, prawda, wszystkie te, Ŷo to tak. Doďrze. W takiŵ razie przejdźŵy 

[zamawianie kawy i herbaty] 



Ja: No dobrze. To teraz tak, korki, powiedział paŶ, że Ŷie luďi paŶ korków. Czy oŶe jakďy 
doskwierają paŶu Ŷie tylko jako zwykłeŵu ŵieszkańĐowi Warszawy, ale także jako osoďie, która 
praĐuje w środkaĐh koŵuŶikaĐji, prawda?  

Badany: tak 

Ja: Jak to z tyŵi korkaŵi właśŶie jest, kiedy się jeździ alďo się prowadzi autoďus alďo taksówką, 
kiedy są takie Ŷajgorsze ŵoŵeŶty i gdzie są te upiorŶe ŵiejsĐa? 

BadaŶǇ: No tutaj ŵuszę to rozgraŶiĐzǇć, ďo taksówką jeżdżę przeważŶie w ŶoĐǇ, więĐ korków Ŷie 
ŵaŵ. ZŶaĐzǇ, dzięki tǇŵ korkoŵ, że są właśŶie w dzień, to Ŷie jeżdżę, Ŷie jeżdżę w dzień taksówką, 
ďo ŵi się Ŷie opłaĐa. A autoďuseŵ, Ŷo to Ŷa tǇĐh główŶǇĐh trasaĐh. No Điekawostką jest to, że Ŷie 
zawsze są w tǇŵ saŵǇŵ ŵiejsĐu i Ŷie ŵogę dojść do tego, dlaĐzego.  

Ja: I to Ŷie jest zależŶe od jakiegoś wydarzeŶia Đzy Ŷie wieŵ, że się Đoś zakorkuje? 

BadaŶǇ: Nie. JedǇŶe Đo zauważǇłeŵ, że jak pada deszĐze, to wiadoŵo, że jak już są korki, to jest 
podejrzewaŵ to wiŶa większośĐi kierowĐów, którzǇ Ŷie potrafią jeździć. Natoŵiast zawsze 
powtarzaŵ, że Warszawa jest ŶieprzewidǇwalŶa. NigdǇ Ŷie ŵożŶa przewidzieć, gdzie są korki a gdzie 
nie ma. 

Ja: To jest bardzo ciekawe.  

BadaŶǇ: WĐzoraj ŵiałeŵ przǇkład. Jeździłeŵ ϰϭϰ. Po połudŶiu zawsze tu Ŷa Trasie Toruńskiej jest 
korek taki, że ŶorŵalŶie… 

Ja: Tak. I Đzłowiek się zawsze szykuje Ŷa to. 

BadaŶǇ: A wĐzoraj ŵusiałeŵ jeĐhać ϯϬ Ŷa godziŶę, aďǇ zdążǇć, ďǇć o Đzasie Ŷa przǇstaŶku już po 
drugiej stroŶie WisłǇ. WĐzoraj taŵ w ogóle Ŷie ďǇło korków. Nie jesteŵ w staŶie pojąć, dlaĐzego to 
się tak dzieje.  

Ja: To jest bardzo Điekawe. Jakďy to jest, Ŷo doďrze. To teraz właśŶie idąĐ dalej, Đzy są takie 
dzielŶiĐe, które paŶ luďi Ŷajďardziej? Alďo dzielŶiĐa. 

BadaŶǇ: Najďardziej ŵi się podoďa Żoliďorz. Mówię o tej starej ĐzęśĐi. Ze względu Ŷa kliŵat i 
kaŵieŶiĐe i doŵǇ i zieleń. Jest dużo zieleŶi. Spokój, tu jeszĐze się tak jakďǇ Đzas zatrzǇŵał i to jest 
tak… 

Ja: To prawda. A Đzy jest jakaś, w jakiej dzielŶiĐy paŶ ŵieszka?  

BadaŶǇ: Na BródŶie. 

Ja: To jak z tyŵ BródŶeŵ jest w takiŵ razie? To jest Targówek, prawda? 

Badany: Tak. Teraz już Targówek. To taka sǇpialŶia.  

Ja: powiedział paŶ, teraz już Targówek, Đzy to zŶaĐzy, że jakďy jak się ŵieszka Ŷa Targówku, to jest 
rozgraŶiĐzeŶie, jakďy jak się Đzłowiek utożsaŵia, jakďy jakie są te podziału, takie lokalŶe? 



BadaŶǇ: ZŶaĐzǇ, kiedǇś tutaj, gdzie ŵieszkaŵ oďeĐŶie przǇ CŵeŶtarzu BródŶowskiŵ to ďǇło BródŶo. 
BródŶo Podgrodzie się ŶazǇwało. WoďeĐ wǇŶiku podziału adŵiŶistraĐǇjŶego Ŷie ŵa już BródŶa, jest 
Targówek. 

Ja: Tak. Czyli wielki twór się zroďił. 

BadaŶǇ: Tak. KiedǇś ďǇłǇ dwa, Targówek i BródŶo. 

Ja: Doďrze. Teraz w takiŵ razie, Đzy są takie dzielŶiĐe, któryĐh paŶ Ŷie luďi? 

Badany: Jest. 

Ja: To proszę powiedzieć. 

BadaŶǇ: UrsǇŶów.  

Ja: [śmiech] To ŵoja, ale zrozuŵiałe to jest. DlaĐzego? Bo to jest ďardzo Điekawa rzeĐz, ďo ďardzo 
Đzęsto, gdy rozŵawiałaŵ z taksówkarzaŵi, jakďy wspoŵiŶali o pewŶyĐh powodaĐh, dla któryĐh 
jako taksówkarze Ŷie luďią UrsyŶowa. Czy jakďy z Đzego wyŶika paŶa ŶieĐhęć?  

BadaŶǇ: Z ďałagaŶu uliĐ. NuŵeraĐji ďloków. Po prostu ŶaćkaŶe jest taŵ, już więĐej ĐhǇďa Ŷie ŵoże 
ďǇć. 

Ja: I Ŷa przykład Małej Łąki, która koŵpletŶie Ŷie jest logiĐzŶie. 

BadaŶǇ: Nie. TǇĐh uliĐ jest parę takiĐh, że ŶorŵalŶie saŵa NowoursǇŶowska przǇ KaďataĐh. Taŵ jest 
już wǇższa… NieŶawidzę UrsǇŶowa, jak ŵaŵ taŵ jeĐhać, to jesteŵ ĐhorǇ.  

Ja: [śmiech] To jest Ŷaprawdę tak, że za każdyŵ razeŵ słyszę dokładŶie teŶ saŵ powód. Ja taŵ 
ŵieszkaŵ już lat wiele, dlatego soďie radzę, ale jak zaĐzyŶałaŵ taŵ ŵieszkać, to taŵ ďyło 
wszystko dla ŵŶie ideŶtyĐzŶe. NiĐ taŵ Ŷie różŶiło się. Tak jakďy wszystko ďyło takie… 

BadanǇ: Saŵ UrsǇŶów ŵożŶa podzielić Ŷa dwie ĐzęśĐi, ďo jest UrsǇŶów i KaďatǇ. I KaďatǇ są już lepiej 

poukładaŶe, taŵ ďliżej TesĐo, ďliżej tej Wąwozowej, ale tutaj ďliżej tej, Ŷie, to jest po prostu porażka. 
Ktoś tutaj pijaŶǇ jakiś koŶstruktor to roďił, ďo to… 

Ja: A Đzy są jakieś dzielŶiĐe, któryĐh paŶ Ŷie zŶa? 

BadaŶǇ: KtórǇĐh Ŷie zŶaŵ? No tak do końĐa Ŷie zŶaŵ JeloŶek. Na przǇkład. I WilaŶowa. 

Ja: Ale to wyŶika też z tego, że taŵ się ŵało też jeździ? 

BadaŶǇ: Mało się taŵ poruszaŵ. Nie jeżdżę autoďuseŵ, więĐ Ŷie ŵaŵ okazji pozŶać. A taksówką, to, 
taksówką w ŶoĐǇ tǇlko w określoŶe ŵiejsĐa.  

Ja: No właśŶie. To teraz o uliĐaĐh troĐhę. Czy są takie uliĐe w Warszawie, które paŶ Ŷajďardziej 
luďi? Takie, że luďi paŶ Ŷa ŶiĐh ďyć, jakďy i po ŶiĐh jeździć w takiŵ wypadku. 

BadaŶǇ: A. UliĐa jest, luďię jeździć Ŷa pewŶo Żwirki i WigurǇ, ďo jest ładŶa. A takie z tǇĐh starszǇĐh 
uliĐ, to uwielďiaŵ jeździć Ŷa pewŶo Belwederską, SzuĐha. 

Ja: Dlaczego? 



BadaŶǇ: Za swój kliŵat, za, taŵ jest to Đoś, taŵ ďudǇŶki są stare. Mają swoją historię. Jak troĐhę się 
iŶteresowałeŵ, jeszĐze z Đzasów harĐerstwa tǇŵi uliĐaŵi, więĐ wǇĐzǇtałeŵ troĐhę, troĐhę dużo, tak, 
Ŷo i ŵǇślę, że teŶ… A tak spoza WarszawǇ, to uwielďiaŵ tutaj, Żoliďorz. Tutaj to ŵógłďǇŵ stać. 

Ja: A Żwirki i Wigury? DlaĐzego Żwirki i Wigury? 

BadaŶǇ: Bo jest prosta i szǇďko ŵożŶa jeĐhać. I fajŶie jest zroďioŶa, ďo jest dużo zieleŶi. 
Podejrzewaŵ, że Ŷa pokaz jest zroďioŶa, ďo to jest główŶa Ŷa lotŶisko. Ale jest ładŶa i jak to wszǇstko 
kwitŶie, to ŵożŶa soďie popatrzeć Ŷa to. 

Ja: No to teraz przejdźŵy do ŵiejsĐ. Czy są jakieś uluďioŶe ŵiejsĐa dla paŶa w Warszawie? Takie 
jakďy Ŷie typu uliĐe, ale w ogóle ŵiejsĐa? 

BadaŶǇ: UluďioŶe. No Ŷa pewŶo jest to Las BródŶowski. To jest ŵoje jedŶo z uluďioŶǇĐh ŵiejsĐ. 
RówŶież kiedǇś siedziałeŵ Ŷad Wisłą, teraz Ŷie ŵożŶa, ďo wszǇstko rozkopaŶe, ale ŵǇślę, że zroďią i 
ďędzie sǇŵpatǇĐzŶie. 

Ja: Czy te dwa ŵiejsĐa kojarzą się paŶu z jakiŵiś wrażeŶiaŵi  takiŵi zŵysłowyŵi, Đzyli zapaĐh Ŷa 
przykład alďo, alďo jakaś taka faktura, Đzy dźwięki, tak? 

Badany: No las to na pewno zapach lasu i las, szum. 

Ja: A Đzy ŵógłďy paŶ o tyŵ zapaĐhu opowiedzieć? 

BadaŶǇ: ŚwieżǇ, tak jakďǇ wǇdawało dużo więĐej powietrza. Takie lekkie to powietrze jest. A woda? 
KoĐhaŵ wodę.  

Ja: Jak się paŶu w Warszawie ŵieszka? 

Badany: Dobrze. ZnaczǇ, ŵiŵo tǇĐh proďleŵów, które są w koŵuŶikaĐji, w ŵojej praĐǇ, to Ŷie ŵogę 
Ŷarzekać.  

Ja: Czy jest takie… WłaśŶie, jakie są zalety ŵiejsĐa, w któryŵ paŶ ŵieszka, zŶaĐzy ogólŶie ŵówią, 
Đhodzi ďardziej o przestrzeń wokół. Bo Ŷie wieŵ, Đzy paŶ ŵieszka w ďudyŶku czy w czym, ale 

Đhodzi o takie, jak saŵa dzielŶiĐa, Ŷajďliższa okoliĐa?  

BadaŶǇ: WięĐ tak. Mieszkaŵ w kaŵieŶiĐǇ. Saŵa ŵoja dzielŶiĐa… Nie. Saŵa dzielŶiĐa jest okej, jest 
dużǇ park, jest dużo zieleŶi. Przede wszǇstkiŵ  jest doďrze skoŵuŶikowana, bo mam blisko tramwaje. 

Ja: WłaśŶie taŵ jadę z UrsyŶowa do Szpitala BródŶowskiego. Jesteŵ Điekawa, ile to zajŵie? 

BadaŶǇ: PropoŶuję dojeĐhać ŵetreŵ i w ϭ alďo, alďo z Gdańskiego w ϱϬϬ i jedzie pod saŵ szpital. I 
Ŷie, tak to jest zieloŶo, tak Ŷaprawdę ŵówiąĐ, to gdǇďǇ Ŷie z raĐji ŵojego zawodu, to Ŷie ŵusiałďǇŵ z 
BródŶa wǇĐhodzić, ďo ŵaŵ wszǇstko. Maŵ kiŶo, wszǇstkie sklepǇ ważŶiejsze. 

Ja: A jaki to jest park? 

BadaŶǇ: BródŶowski.  

Ja: No tak. To jest teŶ, Đzy to jest to saŵo, Đo Las BródŶowski? 



BadaŶǇ: Nie. Las BródŶowski jest ďliżej Carrefoura, Ŷie wieŵ ĐzǇ paŶi kojarzǇ? Taŵ ďliżej 
RadzǇŵińskiej. A park jest w saŵǇŵ środku ďlokowiska ŵożŶa Ŷazwać tak. 

Ja: To ďardzo przyjeŵŶe, że jest takie zieloŶe płuĐo.  

BadaŶǇ: KiedǇś taŵ jeszĐze foŶtaŶŶǇ działałǇ, ale już Ŷie działają. Ale są. Może kiedǇś zroďią. 

Ja: A Đzy są jakieś wady ŵiejsĐa, w któryŵ paŶ ŵieszka? 

Badany: Pijaczki.  

Ja: A to tak. To w wielu miejscach. 

BadaŶǇ: Nie. U ŵŶie jest ewideŶtŶie. Ja ŵieszkaŵ, ŵaŵ taki dużǇ tereŶ, to ŶiďǇ taki skwer zroďioŶǇ i 
notorycznie, jak jest tǇlko Điepło, to ŵłodzież taŵ, Ŷo Ŷaprawdę siedzi do ďardzo późŶa. A irǇtuje 
ŵŶie to, że aŶi strażǇ ŵiejskiej, aŶi tego Ŷie ŵa. Raz Ŷa jakiś Đzas przǇjadą i tǇle. I ĐhǇďa oŶi iĐh Ŷie 
goŶią, ďo się ĐhǇďa iĐh ďoją, ja Ŷie wieŵ, o Đo taŵ Đhodzi. 

Ja: A jak jest, jakďy, Ŷo ďo rozuŵieŵ, że jak się jest ŵieszkańĐeŵ, to też ŵoże ďyć jakiś taki 
eleŵeŶt straĐhu. Czy paŶ się tyĐh ludzi oďawia w ogóle?  

BadaŶǇ: TǇĐh, Đo taŵ siedzą? Nie. Nie, ďo oŶi są spokojŶi, ďo oŶi soďie tǇlko piją i piją. To jest 
zazwyĐzaj ŵłodzież, jest. Parę razǇ taŵ zaĐzepili ŵŶie o Đoś, ale to taka droďŶostka. Zresztą jesteŵ 
faĐeteŵ, to zawsze soďie poradzę.  

Ja: No właśŶie. Natoŵiast, Ŷo doďrze, gdzie w Warszawie ĐhĐiałďy paŶ Ŷajďardziej ŵieszkać? 
Gdyďy paŶ ŵógł soďie wyďrać takie ŵiejsĐe do ŵieszkaŶia  i Đzęść Warszawy, to gdzie to ďy ďyło.? 

BadaŶǇ: Część WarszawǇ, Ŷo to Ŷa pewŶo Żoliďorz, to ďǇŵ ĐhĐiał tutaj Ŷa pewŶo ŵieszkać. 

Ja: W któryŵś koŶkretŶyŵ ŵiejsĐu? 

Badany: Tak. Tam.  

Ja: Jest przepiękŶie, to jest ŵoja ukoĐhaŶa dzielŶiĐa. 

BadaŶǇ: Taŵ, ďo taŵ są stare te kaŵieŶiĐe, te kliŵatowe.  

Ja: A gdzie Ŷa pewŶo paŶ ďy Ŷie ĐhĐiał ŵieszkać? 

Badany: Na Ursynowie. 

Ja: [śmiech] W takiŵ razie… I to jest z tyĐh powodów, o któryĐh paŶ ŵówił, tak? No właśŶie. Dużo 
paŶ ŵówi o kaŵieŶiĐaĐh, o takiŵ staryŵ ďudowŶiĐtwie, z taką duszą, z historią, prawda. No skąd 
właśŶie takie przywiązaŶie do tego, Đo jest takie starsze. Jak paŶ jakďy oĐeŶia to, Đo się dzieje, 
nowe, tak jakby, te wszystkie nowe osiedla itd. itd? 

BadaŶǇ: Nowe osiedla to w ogóle jest porażka dla ŵŶie. To jest… 

Ja: Mógłďy paŶ opowiedzieć, dlaĐzego tak jest, dlaĐzego? 



BadaŶǇ: Już paŶi ŵówię. Dlatego, ďo w starej kaŵieŶiĐǇ ďǇła zaĐhowaŶa jakaś taŵ prǇwatŶość. 
Nowe osiedla są zďudowaŶe Ŷa zasadzie studŶi, jedeŶ drugieŵu patrzǇ w okŶa, zaŵkŶięte, po prostu 
jak jakaś ďarowŶia. I jakďǇ Ŷie ďǇło tego zaufaŶia do społeĐzeństwa. KażdǇ się izoluje, wraĐa z praĐǇ, 
zaŵǇka się jak ŵałpa w klatĐe i to już… 

Ja: Czyli jest dużo ŵŶiej takiĐh też ludzkiĐh, ludzie się ŵŶiej zŶają w tyŵ seŶsie? 

BadaŶǇ: MǇślę, że w tǇĐh ŶowǇĐh osiedlaĐh, to się w ogóle Ŷie zŶają.  

Ja: A jak jest w ogóle jeszĐze w paŶa kaŵieŶiĐy? Czy są jakieś relaĐje sąsiedzkie? 

BadaŶǇ: Ja ŵaŵ osieŵ ŵieszkań, ďo to jest jedŶopiętrowa, jest osieŵ ŵieszkań, ŵieszkaŵ w 
ostatnim i zawsze co wyjeżdżaŵǇ, to wieŵǇ, że ŶiĐ się Ŷie staŶie. No po prostu zŶaŵǇ się ze 
wszystkimi, w lato sobie wychodzimy na grilla, bo mamy gdzie. No jest po prostu fajnie jest. Co 

prawda saŵi starzǇ ludzie ŵieszkają, ale są tak sǇŵpatǇĐzŶi, że… 

Ja: No to teraz ĐhĐiałaďyŵ troĐhę popytać właśŶie o to, Đo jest takie zapaĐhowe i dźwiękowe, Ŷo 
ďo to jest de faĐto teŵateŵ ŵojego doktoratu. To jak się odďiera przestrzeń Ŷie tylko oĐzaŵi, ale 
właśŶie przez wszystkie iŶŶe zŵysły. Czy ŵiejsĐe, w któryŵ paŶ ŵieszka kojarzy się z jakiŵś 
zŵysłeŵ i zapaĐheŵ? Nie ŵusi się kojarzyć, tu od razu zwraĐaŵ uwagę, że Ŷie ŵa koŶieĐzŶośĐi, 
żeďy to ďyło. 

Badany: Zapach nie.  

Ja: Z jakiŵiś dźwiękaŵi? 

BadaŶǇ: Traŵwajów. 

Ja: I co z tymi tramwajami? 

BadaŶǇ: No jeżdżą soďie, przeszkadzają. ZŶaĐzǇ, ja paŶi powieŵ, jest tak, że Đzłowiek się do 
wszǇstkiego przǇzwǇĐzai. Ja akurat Ŷie zwraĐaŵ uwagi Ŷa traŵwaje, Ŷatoŵiast Đzęsto przǇjeżdża do 
ŵŶie rodziŶa i Ŷie ŵoże spać, ďo słǇszǇ traŵwaje. To jest kwestia przǇzwǇĐzajeŶia. 

Ja: A Đzy jest Đoś, Ŷa Đo paŶ luďi patrzeć w ŵiejsĐu, w któryŵ paŶ ŵieszka? I Đoś, Ŷa Đo paŶ Ŷie luďi 
patrzeć, Ŷa przykład paŶ oŵija wzrokieŵ? 

BadaŶǇ: Nie luďię patrzeć Ŷa swój śŵietŶik, którǇ jest ohǇdŶǇ, jest paskudŶǇ i śpią taŵ ďezdoŵŶi. A 
Ŷa Đo luďię patrzeć? Na teŶ skwer, Ŷa tę zieleń. A w głęďi jest zďudowaŶǇ plaĐ zaďaw i Ŷa Ŷiŵ są 
dzieĐi, się ďawią, to jest po prostu… 

Ja: Doďrze. Super. A tutaj, to jest ŵoże pytaŶie troĐhę podstępŶe, ale jakie jest w dotyku ŵiejsĐe, 
w któryŵ paŶ ŵieszka? Tutaj ŵożŶa poŵyśleć w ogóle o fakturze, o tyŵ jak się Đhodzi, jakie są 
ďudyŶki itd. itd. Gdzieś Ŷa pewŶo paŶ zwraĐa uwagę. 

BadaŶǇ: Nie. NigdǇ się tǇŵ, Ŷo ďudǇŶki są poŵieszaŶe. I kaŵieŶiĐe i wielka płǇta.  

Ja: A Đzy są, Đzy jest jakiś sŵak BródŶa? 

BadaŶǇ: NigdǇ się Ŷie zastaŶawiałeŵ Ŷad tǇŵ. 



Ja: To przejdźŵy w takiŵ razie dalej, ĐhĐiałaďyŵ zapytać paŶa o takie szĐzególŶe ŵiejsĐa w 
Warszawie, Đzyli jakďy takie puŶkty, takie ŵiejsĐa, ďez któryĐh w paŶa wyoďrażeŶiu Warszawy ďy 
Ŷie ďyło? Czyli to, Đo gdzieś o Warszawie deĐyduje, w tyŵ seŶsie, Đoś, Đo ją tworzy. Czy są jakieś 
takie ŵiejsĐa dla paŶa syŵďoliĐzŶe alďo takie właśŶie istotŶe? Takie, że jeśliďy je wyjąć z 
Warszawy, to Đzegoś ďy Ŷa pewŶo zaďrakło. 

Badany: Na pewno Dworzec Centralny to jest [śmiech] 

Ja: Gdyďy paŶ ŵógł poopowiadać troĐhę, dlaĐzego właśnie te miejsca pan wybiera? 

BadaŶǇ: No ďo teŶ dworze, Ŷo to jest ikoŶa. Odkąd go paŵiętaŵ w tǇŵ saŵǇŵ kształĐie ďǇł i ŵaŵ 
też prawie ϰϬ lat i go paŵiętaŵ takiego, jak ďǇł. To jest tak jakďǇ sǇŵďol. No PałaĐ KulturǇ, to 
wiadoŵo, że… wszǇsĐǇ wieŵǇ, Đo to jest. No i  

Ja: Ale wyoďraża paŶ soďie Warszawę ďez Ŷiego? 

BadaŶǇ: Nie. Nie, ďo to ďǇłoďǇ puste ŵiejsĐe jakieś takie. Zresztą zaraz ďǇ postawili jakiegoś 
koszŵara. A tak to, jak już stoi jedeŶ, to ŶieĐh stoi. I Starówka warszawska. Co prawda we WroĐławiu 
jest ładŶiejsza i jest starsza i Ŷie ďǇła zŶiszĐzoŶa, ale ĐhǇďa główŶą atrakĐją to jest właśŶie w 
Warszawie zaŵek i starówka. 

Ja: No właśŶie. Czy te ŵiejsĐa wywołują w paŶu jakieś takie wspoŵŶieŶia Đzy eŵoĐje i Đzy kojarzą 
się paŶu, z któryŵś ze zŵysłów? Na przykład ze wzrokieŵ, ze słuĐheŵ, zapaĐheŵ? 

BadaŶǇ: Na pewŶo luďię Đhodzić po StarówĐe ze względu Ŷa dawŶe ĐzasǇ, jakie taŵ ďǇłǇ. Maŵ Ŷa 
ŵǇśli II wojŶę światową, ďo to ŵŶie ďardziej iŶteresowało. ZapaĐhǇ? No Đzuć tą starość, to jest 
jedŶak taki, ŵoże to Ŷie jest zapaĐh takiej stęĐhlizŶǇ, ale to jest starość, Đzuć tak jakďǇ stare ŵurǇ. 

Ja: A PałaĐ Kultury Ŷa przykład? 

BadaŶǇ: Nie. To taŵ ďǇłeŵ jak ďǇłeŵ ŵałǇŵ dzieĐkieŵ, Ŷie Đhodzę do Ŷiego. Ja go tǇlko widzę. 

Ja: TrudŶo go Ŷie widzieć. 

BadaŶǇ: Czuć… No Ŷa pewŶo ĐzasǇ koŵuŶizŵu Đzuję, ďo w taŵtǇĐh ĐzasaĐh to ďǇło stawiaŶe. Co 
prawda rodziĐe ŵi ŵówili, że ďǇło lepiej, Ŷo ale… 

Ja: Moi dokładŶie to saŵo ŵówili. Może Đoś w tyŵ jest, kto wie. 

BadaŶǇ: Nie ĐhĐiałďǇŵ, Ŷie ĐhĐiałďǇŵ do Ŷiego wraĐać.  

Ja: No dobrze. To teraz właśŶie przeĐhodziŵy do koŵuŶikaĐji, że tak powieŵ. Jak przeważŶie paŶ 
się porusza po Warszawie?  

Badany: Albo samochodem albo autobusem. 

Ja: A jak paŶ się luďi poruszać po Warszawie?  

BadaŶǇ: Jak ja luďię? Na pewŶo luďię Đhodzić.  



Ja: A czy ma pan takie trasy spaĐerowe alďo ŵiejsĐa, że jeżeli paŶ zŶajdzie Đzas, to luďi paŶ się 
wyďrać? 

BadaŶǇ: Nie. Ja idę taŵ, gdzie ŵŶie oĐzǇ poŶiosą. Nie jesteŵ jakiś taki przǇwiązaŶǇ, żeďǇ Đhodzić w 
kółko tǇŵi saŵǇŵi trasaŵi. 

Ja: A co jest fajnego w chodzeniu? Czy idzie paŶ do jakiegoś Đelu Đzy idzie paŶ troĐhę tak ďez Đelu? 
Jak to jest? 

BadaŶǇ: Jak się Đhodzi, to ŵożŶa wszǇstko oďejrzeć, jak się jedzie saŵoĐhodeŵ, to się Ŷie ŵa Đzasu, 
ďo się trzeďa patrzeć przed sieďie. Natoŵiast jak się spaĐeruje, Ŷo raĐzej jak się spaceruje, bo na 

rowerze też Ŷie ŵożŶa, to ŵożŶa wszǇstko oďejrzeć, zajrzeć tutaj, zoďaĐzǇć. 

Ja: Wtedy faktyĐzŶie paŶ tak ogląda? PaŶ zagląda, ogląda, przypatruje się? 

BadaŶǇ: Tak. Bo Đzasaŵi jak jadę saŵoĐhodeŵ Ŷawet, to ŵówię, o jakie fajŶe ŵiejsĐe, ale się Ŷie 
zatrzǇŵaŵ, ďo Ŷie ŵaŵ gdzie zaparkować alďo Ŷie ŵogę. I zdarza ŵi się, parę razǇ ŵi się zdarzǇło, że 
akurat przeĐhodziłeŵ, zajrzałeŵ taŵ, gdzie ŵi się spodoďało. 

Ja: No to teraz, Ŷo właśŶie. Czyli jeżeli paŶ spaĐeruje, to ŵówi paŶ o tyŵ, że dużo się patrzy. Czy 

też paŶ jakďy wtedy iŶteŶsywŶiej słuĐha alďo iŶteŶsywŶiej w ogóle Đzuje. Jak to jest z tyŵ 
spacerowaniem?  

BadaŶǇ: Na pewŶo słǇszeć to, o ĐzǇŵ ludzie ŵówią. Nie wieŵ, Ŷatoŵiast to ďzdetǇ, ďo to ŶiĐ 
koŶkretŶego. A Đo taŵ Đzuję? Idę soďie, ďo idę. Odpoczywam.  

Ja: No a Đzy jest jakaś trasa, ŶajĐzęśĐiej przez paŶa w Warszawie przeŵierzaŶa? 

BadaŶǇ: PieĐhotą? 

Ja: I pieĐhotą i Ŷa przykład saŵoĐhodeŵ. No i autoďuseŵ też, ďo paŶ ŵa wyjątkowo dużo tyĐh 
środków koŵuŶikaĐji. 

BadaŶǇ: No ja ŵogę tǇĐh uliĐ to wǇliĐzǇć dużo. 

Ja: A Đzy jest jakaś taka liŶia, Ŷa której paŶ ŶajĐzęśĐiej jeździ alďo Đzy jest jakaś trasa taksówkarska, 
którą ŶajĐzęśĐiej się trafia? Że gdzieś się jeździ ŶajĐzęśĐiej z puŶktu do puŶktu? Czy to w ogóle da 
się powiedzieć o tyŵ? 

BadaŶǇ: WięĐ tak. ZaĐzŶę od autoďusu. NajĐzęśĐiej jeżdżę ϰϭϰ po Trasie Toruńskiej. 

Ja: Czyli on jest z punktu jakiego do jakiego? 

BadaŶǇ: To jest z BródŶa Ŷa OĐhotę. WięĐ taŵ Ŷie ŵa, saŵa trasa szǇďkiego ruĐhu. Natoŵiast 
taksówką ŶajĐzęśĐiej, poŶieważ ŶajĐzęśĐiej startuję z Krakowskiego PrzedŵieśĐia, więĐ jesteŵ alďo w 
lewo alďo w prawo, więĐ alďo Miodowa taŵ, Królewska alďo NowǇ Świat, ŶiestetǇ, PlaĐ TrzeĐh KrzǇżǇ 
i poteŵ… 

Ja: Niestety paŶ ŵówi Nowy Świat, dlaĐzego? 



BadaŶǇ: No ďo taŵ… saŵ NowǇ Świat ŵi się Ŷie podoďa, zŶaĐzǇ w święta, jak jest rozświetloŶǇ, to jak 
Ŷajďardziej. Natoŵiast poŵiŵo ŵojego zawodu, drażŶi ŵŶie NowǇ Świat ze względu Ŷa pijaŶǇĐh 
ludzi. Taŵ jest po prostu, w ŶoĐǇ jest tak dużo pijaŶǇĐh ŵłodǇĐh osóď, że… 

Ja: Naprawdę? Niesaŵowite 

BadaŶǇ: Może paŶi Ŷie zwróĐiła Ŷa to uwagi. 

Ja: Ja już Ŷie ďywaŵ taŵ dawŶo, wie paŶ, ja już ďardzo dawŶo taŵ Ŷie ďyłaŵ. OstatŶio jak 
jeĐhaliśŵy, to ďył taki jedeŶ dzień, ďo akurat wyszła z koleżaŶką, wtedy kiedy paŶa pozŶałaŵ. A 
tak, to nie. 

Badany: Tam jest bardzo, taŵ jest poroďioŶe ďardzo dużo tǇĐh pijalŶi, tǇĐh, tǇĐh…  

Ja: W ďraŵaĐh taŵ tyĐh różŶyĐh. 

BadaŶǇ: I po prostu saŵ widok, ja Ŷie wieŵ, Đzeŵu w ogóle Ŷa to pozwolili, ďo NowǇ Świat, to 
powiŶieŶ ďǇć taki reprezeŶtatǇwŶǇ. A oŶi zroďili z Ŷiego takie pijalnie takie. 

Ja: Może to wyŶika z tego, że w Warszawie w ogóle ďrakuje ĐeŶtruŵ. Czyli takiego ŵiejsĐa, ďo 
gdyďyŵ zapytała paŶa, gdzie jest ĐeŶtruŵ Warszawy, to Đo ďy paŶ wskazał? 

BadaŶǇ: NowǇ Świat. 

Ja: Nowy Świat, właśŶie, ďo tak jak w wielu ŵiastaĐh jedŶak ĐeŶtruŵ to są te ryŶki, ryŶki 
starówek. U Ŷas tego Ŷie ŵa raĐzej, dlatego, że jest ďardzo takie rozĐiągŶięte.  

BadaŶǇ: Nie. Ale uważaŵ, że Warszawa jest źle zroďioŶa, ďo w saŵǇŵ ĐeŶtruŵ, w śĐisłǇŵ ĐeŶtruŵ, 
to powiŶŶǇ ďǇć właśŶie saŵe kluďǇ, jakieś teŶ a Ŷie powiŶŶi w ogóle ŵieszkać ŵieszkańĐǇ. TǇlko Ŷa 
oďrzeżaĐh. I wtedǇ to ďǇ jakoś ŵiało seŶs, ďo ktoś, kto Ŷie ĐhĐe to Ŷie ŵusi tego oglądać. 

Ja: Tak. I też Điągle są koŶflikty.  

Badany: No tak. 

Ja: A spaĐerowo, pieszo, Đzy jest jakaś taka trasa ŶajĐzęśĐiej przez pana pokonywana? 

BadaŶǇ: NajĐzęśĐiej to ŵoże Ŷie, ale ďardzo luďię Đhodzić Ŷa przǇkład Belwederską i poteŵ Ŷa 
przǇkład przez ŁazieŶki. Jest taka uliĐzka AgrǇkola. 

Ja: Czy wtedy paŶ zwraĐa Ŷa Đoś uwagę szĐzególŶie? 

BadaŶǇ: Na wiewiórki. Szukaŵ… No wtedǇ odpoĐzǇwaŵ, Ŷie ŵǇślę o ŶiĐzǇŵ iŶŶǇŵ, tǇlko żeďǇ tak 
soďie spaĐerować, wsłuĐhuję się, jak jest wiatr, to ďardzo luďię, ďo wtedǇ fajŶe są takie odgłosǇ. 

Ja: Ja tak troĐhę wŶioskuję, że luďi paŶ wypoĐzywać w zieleŶi. Czy tak jest faktyĐzŶie? 

Badany: Ja w ogóle luďię wodę i zieleń. To jest… 

Ja: Czy oĐeŶia paŶ Warszawę jako ŵiasto zieloŶe? 

BadaŶǇ: ZależǇ która dzielŶiĐa. 



Ja: A Đzy są takie, które są zupełŶie ŶiezieloŶe?  

BadaŶǇ: Tak. Beŵowo to są ďlokowiska. Taŵ są ŶiďǇ drzewka, ale te drzewka. Powieŵ paŶi, że teŶ 
ŶieszĐzęsŶǇ UrsǇŶów, gdǇďǇ Ŷie Las KaďaĐki, to ďǇ… 

Ja: On jest fantastyczny, prawda. 

BadaŶǇ: To też ďǇ ŶiĐ Ŷie ďǇło, ďo taŵ saŵe ďloki. TroĐhę jest iĐh. JeloŶki. 

Ja: To teraz ĐhĐiałaŵ zapytać, ďiorąĐ pod uwagę ďardziej w tyŵ ŵoŵeŶĐie paŶa praktykę 

taksówkarską, jak paŶu się po Warszawie jeździ? Jak paŶ oĐeŶia Warszawę z puŶktu widzeŶia 
kierowĐy właśŶie. I to kierowĐy, który… Ŷie kierowĐy takiego odświętŶego, tylko kierowĐy takiego 
zawodowego, prawda? Jak to jest z tyŵ jeżdżeŶieŵ? Z przestrzeŶią ŵiasta? Z odďioreŵ w ogóle 
ŵiasta przez szyďę? 

BadaŶǇ: Jak się jeździ? Jeździ się Điężko.  

Ja: Gdyďy paŶ ŵógł o tyŵ powiedzieć, ja przyzŶaŵ się, w ogóle ŵało jeżdżę saŵoĐhodeŵ, więĐ Ŷie 
ďędę tutaj ŵogła swoiĐh doświadĐzeń, że tak powieŵ, dzielić. Natoŵiast jestem bardzo ciekawa 

jak właśŶie, jak się praĐuje w tyŵ zawodzie w Warszawie właśŶie? 

BadaŶǇ: W Warszawie ďardzo Điężko się jeździ. Tutaj Ŷa pewŶo Ŷie ŵa Đo zwraĐać Ŷa przepisǇ, ďo to 
jest ŶiestetǇ Ŷieŵożliwe. MǇ to ŶazǇwaŵǇ, że jeździ się Ŷa gruďość lakieru. Wszędzie się trzeďa 
wĐiskać i to szǇďko. Maŵ porówŶaŶie, ďo ja teraz to potrafię, ale jak wǇjeżdżałeŵ do SzĐzǇtŶa, Ŷa 
przǇkład, Ŷo taŵ się Ŷigdzie Ŷikoŵu Ŷie śpieszǇ. Taŵ ŵożŶa powoli, taŵ Ŷikt Ŷa Ŷikogo Ŷie zatrąďi, 
nie ten. A tutaj to nie, jak jedziesz za wolŶo, to od razu słǇszǇsz oddeĐhǇ, przekleństwa przez szǇďę. 
Jakieś takie wilki wǇĐhodzą ŶorŵalŶie. 

Ja: Czy do tego ŵożŶa się przyzwyĐzaić? 

Badany: Trzeba 

Ja: Czy ŵożŶa to jakoś oswoić, tak? 

BadaŶǇ: Nie. Ja akurat się już przǇzwǇĐzaiłeŵ, dużo już jeżdżę, ale wielokrotŶie zŶajoŵi przǇjeżdżają 
właśŶie taŵ z Mazur, to ŵówią, o Boże jak tǇ ŵożesz tu jeździć, ďo przeĐież tu jest Đhaŵstwo, tutaj 
szybko trzeba wszystko, ten. 

Ja: A gdyďy ŵiałďy paŶ określić jakoś Warszawę z puŶktu widzeŶia taksówkarza właśŶie, jakimi 

przyŵiotŶikaŵi ďy paŶ ją określił, już z puŶktu widzeŶia Ŷie ŵieszkańĐa, tylko osoďy wypełŶiająĐe 
takie, a nie inne zadanie? 

BadaŶǇ: Ciężko. No ŶiĐ ŵi Ŷie przǇĐhodzi do głowǇ. 

Ja: Aha. A Đzy są jakieś takie ŵiejsĐa, do któryĐh, poza UrsyŶoweŵ, do któryĐh paŶ Ŷie luďi jeździć? 

BadaŶǇ: No Ŷie liĐząĐ UrsǇŶowa, to jeszĐze dość Điężko jest Ŷa Beŵowie. 

Ja: Z jakiego powodu? 



BadaŶǇ: Też te uliĐe taŵ są, już Ŷie aż tak, jak Ŷa UrsǇŶowie, ale Ŷie luďię w ogóle osiedli, gdzie są 
tǇlko uliĐzki, pełŶo saŵoĐhodów i ďloki. Tak zwaŶǇĐh sǇpialŶi. Po prostu Ŷie luďię. 

Ja: Ale Ŷie luďi paŶ tego też ze względów jakiś takiĐh praktyĐzŶyĐh, w seŶsie, że taŵ się źle jedzie, 
kiepsko szuka ŵiejsĐa, Đzy są też jakieś iŶŶe?  

BadaŶǇ: Nie. Może dlatego, że ja się źle Đzuję w takiĐh ďlokaĐh, ďo ja potrzeďuję zieleń… 

Ja: I przestrzeń? Czy Ŷie? 

Badany: Tak. 

Ja: No to teraz ĐhĐiałaďyŵ zapytać troĐhę o Warszawę właśŶie i zŵysły. Czyli, Đzy  są w Warszawie 
ŵiejsĐa, które jakoś szĐzególŶie się kojarzą paŶu ze zŵysłaŵi? Jakďy Ŷie ŵuszą ze wszystkimi, ale 

Ŷa przykład z jedŶyŵ. Alďo ze wzrokieŵ, Đzy jest jakieś ŵiejsĐe wzrokowe, Đzy jest jakieś ŵiejsĐe 
słuĐhowe? Czy jest jakieś ŵiejsĐe węĐhowe tak, Đzy dotykowe? Mogą ďyć to ďardzo przyjeŵŶe i 
ďardzo ŶieprzyjeŵŶe wrażeŶia? 

BadaŶǇ: WęĐhowe ďardzo luďię, zŶaĐzǇ ďardzo doďrze ŵi się kojarzą dwa ŵiejsĐa. JedŶo to jest w 
ĐeŶtruŵ, Ŷa, Ŷie wieŵ jak ta uliĐa się ŶazǇwa, zaraz soďie przǇpoŵŶę. Koło ZgodǇ, SzpitalŶa taŵ jest 
a druga to jest na Zamojskiego. 

Ja: I dlaczego? 

Badany: Bo tam, jak jest sezoŶ straszŶie Đzuć Đzekoladę.  

Ja: No proszę. A! Bo przy Zgody i przy SzpitalŶej jest Wedel, tak? 

Badany: Tak. 

Ja: A Ŷa Zaŵojskiego też? 

BadaŶǇ: Też. Tam jest Wedel. 

Ja: A Đzy z dźwiękaŵi, Đzy jest jakieś ŵiejsĐe dźwiękowe? 

BadaŶǇ: Dźwiękowe to Ŷa pewŶo teŶ ŵoloĐh, CeŶtralŶǇ. Bo taŵ słǇĐhać te ŵegafoŶǇ.  

Ja: A Đzy jest jakieś ŵiejsĐe, które paŶ ďy określił jako ŶajgłośŶiejsze w Warszawie, gdy paŶ po Ŷiŵ 
jeździ? 

BadaŶǇ: No ŵǇślę, że Starówka jest ŶajgłośŶiejsza, ďo jest taŵ ŶajwięĐej, ŵiŵo to, że jest 
ograniczoŶǇ ruĐh saŵoĐhodowǇ, dużo ludzi Đhodzi. 

Ja: Czyli to jest taki ludzki, ludzki dźwięk, tak, w seŶsie…? 

Badany: Tak, tak. 

Ja: A w koŵuŶikaĐji ŵiejskiej? Czy w ogóle paŶ zwraĐa uwagę Ŷa to, że gdzieś jest głośŶo alďo 
ŶiegłośŶo? 



BadaŶǇ: Wie paŶi, ja już się przǇzwǇĐzaiłeŵ, że jak ktoś siada z przodu za kaďiŶą, jedzie od puŶktu A 
do puŶktu B i Đała drogę gada przez telefoŶ, że jej się plaĐki przǇpaliłǇ alďo ŵój ŵąż to zroďił alďo to. 
To różŶe dźwięki, jeżeli Đhodzi o teŶ, po prostu ludzie wsiadają i rozŵawiają Đała drogę i  Đzaseŵ, Ŷo 
w tǇĐh ŶowǇĐh autoďusaĐh to Ŷie, ďo zaŵkŶę kaďiŶę i wtedǇ ŶiĐ Ŷie słǇszę, ale jak ŵi przǇjdzie troĐhę 
starszǇŵ, to wszǇstko słǇszę, wszǇstko.  

Ja: To jest, zŶaĐzy ŵŶie się to kojarzy troĐhę z ŶieŶajlepszyŵ wyĐhowaŶieŵ, szĐzerze ŵówiąĐ, 
rozŵawiaŶie w środkaĐh koŵuŶikaĐji. 

BadaŶǇ: No to już też… 

Ja: Ja zwróĐiłaŵ Ŷa to uwagę, ďo przez długi Đzas sieć koŵórkowa Ŷie ŵiała zasięgu w ŵetrze. No 
to ludzie Ŷie gadali. A późŶiej jedŶa z tyĐh sieĐi zaĐzęła ŵieć i ludzie zaĐzęli rozŵawiać. I ja 

paŵiętaŵ, że pierwszy raz wsiadłaŵ, ktoś Đały Đzas gadał i paŵiętaŵ, że ŵi to potworŶie 
przeszkadzało. Ja ďyłaŵ przyzwyĐzajoŶa do takiej speĐyfiĐzŶej Điszy jedŶak w tyŵ ŵetrze, tak. 

BadaŶǇ: ZastaŶawiaŵ się właśŶie, ĐzǇ to jest efekt postępu ĐǇwilizaĐǇjŶego. KiedǇś Ŷie ďǇło 
telefoŶów i ludzie Ŷie gadali w tǇŵ autoďusie. No eweŶtualŶie dwie koleżaŶki, że poszłǇ do Peweǆ-u 

po papier toaletowǇ. I dużo jeszĐze, dużo ludzi ŵoże pokazuje, że ŵa, Ŷa przǇkład Ŷie wieŵ, ĐiekawǇ 
gadżet, ďo wǇjŵie telefoŶ taki jak patelŶia i żeďǇ wszǇsĐǇ widzieli. No to też ŵi się już zdarzǇło parę 
razǇ, straszŶie ŵŶie drażŶi. O, straszŶie ŵŶie drażŶi w koŵuŶikaĐji ŵiejskiej, jak ktoś ĐzǇta, ale jak 
ĐzǇta książkę to Ŷie, ale jak ĐzǇta te dziwolągi, te, te takie płaskie Đoś, Ŷie wieŵ, e-ďook ĐzǇ jak to się. 

Ja A te… Ŷo te… 

Badany: Te czytniki do czytania. 

Ja: Dlaczego?  

BadaŶǇ: No ďo uważaŵ, że ĐzǇtać to ŶależǇ z książki a Ŷie z jakiejś taŵ elektrǇki.  

Ja: Co książka ŵa w soďie takiego, Đo powoduje, że trzeďa z Ŷiej Đzytać.  

Badany: Szelest tǇĐh kartek jak się przerzuĐa. ZapaĐh. WǇgląd. To w ręku się trzǇŵa. Maŵ taką 
książkę, którą już wiele razǇ przeĐzǇtałeŵ.  

Ja: To w takiŵ razie jeszĐze ĐhĐiałaďyŵ zapytać teraz troĐhę o autoďusy. Jak się jedzie autoďuseŵ 
po Warszawie w ogóle? Iloŵa trasaŵi ŶajĐzęśĐiej paŶ jeździ? Czyli jakďy Ŷa tydzień, ile różŶyĐh 
Ŷuŵerów się oďsługuje, że tak powieŵ, tak? I pytaŶie, które koŵpletŶie Ŷie dotyĐzy ŵojego 
doktoratu, ale zżera ŵoją Điekawość, jak się zŶajduje swój autoďus? 

BadaŶǇ: To zaĐzŶę od tego, jak się zŶajduje. Ja praĐuję Ŷa Stalowej i taŵ jest ϯϱϬ autoďusów. 

Ja: O żesz. TroĐhę 

BadaŶǇ: WĐhodzi się Ŷa portierŶię, odďija się taką kartę speĐjalŶą i jest taki koŵputer. Wďija się 
Ŷuŵer wozu, Ŷa przǇkład Ϯϯϯ i Ŷa dużǇŵ ekraŶie GPS go Ŷaŵierza Ŷa tǇŵ plaĐu, gdzie on stoi. No i 

wtedǇ się idzie i… Gorzej jest jak teŶ GPS Ŷie działa a Đzaseŵ się zdarza, że Ŷie działa. No to wtedǇ 
trzeďa tzw. deski pod paĐhę i dokuŵeŶtǇ. Kawę w rękę z autoŵatu. I Ŷie raz się Đhodzi i szuka, i 



szuka, i szuka. A ŶajĐzęśĐiej jest tak, że oŶ stał przed Ŷoseŵ a tǇ oďeszłeś ĐałǇ plaĐ i jak już jesteś ĐałǇ 
mokry, to tak. 

Ja: To jest Ŷiesaŵowite. A Đzy, Đzy to jest zajezdŶia, ďo teraz, jak to jest? Bo Đzęść jest prywatŶyĐh, 
tak? Jak to działa teraz? 

BadaŶǇ: W tej Đhwili to jest tak, są MZA, ĐzǇli ŵiasta. I są ajeŶĐi, ĐzǇli prǇwatŶi. MZA ŵa ŶuŵerǇ Ŷp. 
ϴϱϮϬ. A każdǇ prǇwatŶǇ autoďus ŵa Ŷa poĐzątku „A”. I oŶi ŵają swoje zajezdŶie i się rządzą swoiŵi 
prawaŵi. Zresztą to widać w lato jak Ŷie działa kliŵatǇzaĐja alďo oszĐzędŶośĐi. Wiadoŵo że… 

Ja: Jakie są zalety autoďusu, w seŶsie jak się je prowadzi? A jakie są wady? Jakďy ŵógł paŶ takie 
zdradzić, troĐhę takiĐh szĐzegółów, troĐhę od podszewki jak to jest, tak?  

BadaŶǇ: ZaletǇ? Wie paŶi Đo, ja już się przǇzwǇĐzaiłeŵ w tej Đhwili. To jest, Ŷa pewŶo się fajŶie go 
prowadzi. Ma się to poĐzuĐie takie, że Ŷa drodze jest się większǇŵ. Jest ogroŵŶa odpowiedzialŶość. 
To jest, jak za te pieŶiądze, Đo się zaraďia, to ŶiestetǇ Ŷie. 

Ja: Ile ŵŶiej więĐej roďi kursów takiĐh dzieŶŶie, liĐząĐ, że w jedŶą stroŶę, ďo to liczymy jako jeden? 

BadaŶǇ: To w zależŶośĐi. To w zależŶośĐi od Đzasu praĐǇ. Na przǇkład w tǇŵ ŵiesiąĐu ŵaŵ tak 
dziwŶie, ďo ŵaŵ ĐałǇ ŵiesiąĐ ϰϭϰ. To pierwszǇ ŵiesiąĐ tak ŵaŵ. To jest tak zwaŶǇ dodatek, ĐzǇli 
wǇjeżdżasz w godziŶaĐh szĐzǇtu. I oŶ ŵa siedeŵ i pół godziŶǇ, to jest  z BródŶa Ŷa SzĐzęśliwiĐe i z 
powroteŵ, to roďię ϯ takie te. Jest ϳϬϱ, Đo ŵa dwa. Ale to jedzie z Metra MarǇŵoŶt aż do RǇŶi. Tak 
to w zależŶośĐi od długośĐi i od Đzasu praĐǇ. Autoďuseŵ jest tak, że Ŷa przǇkład jest Ŷorŵa ϭϴϬ 
godziŶ i jest taki klieŶt, którǇ układa grafiki, że po prostu daŶǇ kierowĐa ŵusi wǇjeździć ϭϴϬ godziŶ. I 
Ŷie ważŶe ĐzǇ to jest godziŶǇ, które jeździ ĐzǇ godziŶǇ z przerwą Ŷa przǇkład, tak jak teraz ŵa 
przerwę. To się wszǇstko wǇliĐza. Natoŵiast tǇlko w MZA. 

Ja: Bardzo dziwŶe. To jak rozuŵieŵ, w tyĐh prywatŶyĐh jest tak, że liĐzą tylko przejeĐhaŶe? 

BadaŶǇ: Od ŶiedawŶa w tǇĐh prǇwatŶǇĐh liĐzą tǇlko za te przejeĐhaŶe.  

Ja: No to troĐhę to jest, zŶaĐzy, kiepskie dla kierowĐy, dlatego że jak się ustawi grafik tak, że jednak 

te przerwy są, to oŶ ŵa Đzas fizyĐzŶie spędzoŶy w praĐy, za który Ŷie dostaje pieŶiędzy. 

Badany: No nie. I nikt mu nic za to nie zrobi. 

Ja: No to teraz jeszĐze takie, króĐiutkie, szyďkie pytaŶie i taka autoŵatyĐzŶa odpowiedź, jaka paŶu 
przyjdzie do głowy? Jaki dźwięk wydaje Warszawa? 

BadaŶǇ: Hałas.  

Ja: Czego to jest hałas? 

BadaŶǇ: Motorów, zŶaĐzǇ praĐǇ silŶików. PraĐǇ silŶików Ŷajďardziej. 

Ja: Jak pachnie Warszawa? 

BadaŶǇ: Oj. ZależǇ gdzie. Warszawa, są ŵiejsĐa, w którǇĐh ŶorŵalŶie tak ďije z kaŶalizaĐji, że, że aż 
się Ŷie da wǇtrzǇŵać. Nie do opisaŶia jest.  



Ja: A Đzy są jakieś ŵiejsĐa przyjeŵŶe, które ładŶie paĐhŶą? 

BadaŶǇ: PrzǇjeŵŶe? No wszędzie taŵ, gdzie są parki. 

Ja: Jaka Warszawa jest w dotyku? 

BadaŶǇ:  A ja wieŵ… Nie wieŵ. 

Ja: Co w wyglądzie Warszawy jest dla paŶa ŶajważŶiejsze? 

BadaŶǇ: Zieleń i ĐzǇstość. 

Ja: Czy jest czysto? 

BadaŶǇ: ZależǇ gdzie. Na tǇĐh takiĐh ważŶiejszǇĐh, gdzie ważŶe osoďǇ ŵieszkają, tak. Ale taŵ gdzieś 
dalej, dalej to już ŶiekoŶieĐzŶie. 

Ja: Czy jest Đoś w Warszawie, Ŷa Đo paŶ Ŷie luďi patrzeć? 

BadaŶǇ: Na Đo Ŷie luďię? 

Ja: Co ďy paŶ oŵijał wzrokieŵ, gdyďy ŵógł? 

Badany: O to na pewno ci pijani ludzie, bezdomni. To jest to. 

Ja: Czy jest Đoś w Warszawie, Ŷa Đo paŶ ŶajĐzęśĐiej patrzy? 

BadaŶǇ: Na uliĐę.  

Ja: Czy jest jakiś sŵak, z któryŵ paŶu się kojarzy Warszawa? 

BadaŶǇ: Keďaďów, ďo tu jest tǇle keďaďów ŶawaloŶe, że Ŷieraz to słǇĐhać… keďaďów i MĐdoŶaldsów, 
ďo taŵ gdzie jest MĐDoŶald, to też go Đzuć tak, że… 

Ja: To prawda. Gdyďy paŶ ŵiał jak ŶajkróĐej określić Warszawę, to jakďy paŶ ją określił? 

BadaŶǇ: SǇpialŶia. Wielka sǇpialŶia, jedŶa wielka sǇpialŶia. MoloĐh do praĐǇ. Podziwiaŵ ludzi, którzǇ 
twierdzą, że w Warszawie odpoĐzǇwają. Nie wieŵ jak oŶi to roďią, ale z ĐhęĐią tǇŵ się dowiedział, ja 
nie jestem w stanie. 

Ja: A Đzy… No właśŶie, a jak paŶ oĐeŶia staŶ warszawskiĐh dróg? Tutaj troĐhę jest takie pytaŶie 
dotyĐząĐe tego, jaka Warszawa jest w dotyku, jaka jest ta faktura? Jak się po Ŷiej po prostu jeździ i 
autoďuseŵ i traŵwajeŵ? Jaka jest różŶiĐa, że tak powieŵ, kiedy jest się opakowaŶyŵ w 
saŵoĐhód a jest się opakowaŶyŵ w autoďus?  

BadaŶǇ: No saŵoĐhód to się jedzie saŵeŵu, wǇpsikać się i Đzuję saŵ sieďie. Natoŵiast w 
koŵuŶikaĐji ŵiejskiej Ŷie raz Đzuję, wszǇstkie zapaĐhǇ Đzuję ďardzo ŶieprzǇjeŵŶe. Bo to jak się 
ŵiesza… 

Ja: To gdyďy paŶ ŵógł właśŶie o tyŵ troĐhę opowiedzieć, ďo ja Ŷigdy Ŷie sądziłaŵ o tyŵ, ďo ja gdy 
jadę autoďuseŵ, to jesteŵ w Ŷiŵ Ŷa Đhwilę, tak. Nie spędzaŵ w Ŷiŵ ϴ godziŶ Đzy ϳ, prawda? Jak to 
jest z doświadĐzeŶiaŵi zŵysłowyŵi, że tak powieŵ, już w saŵyŵ autoďusie, z zapachami itd.?  



BadaŶǇ: W zależŶośĐi od pogodǇ, ďo jeżeli jest Điepło i są pootwieraŶe okŶa alďo te szǇďerdaĐhǇ 
daĐhowe, to wtedǇ Đzuję swój zapaĐh, którǇ powieszę soďie. Ale Ŷatoŵiast jeżeli jest wszǇstko 
pozaŵǇkaŶe alďo Ŷie daj Boże jeszĐze troĐhę popada to jest KoŶgo, KoŶgo KiŶszasa. Po prostu 

zapaĐhǇ, taki sŵród, Ŷo ludzki sŵród. No ŶiĐ iŶŶego tǇlko ludzki sŵród. I jeszĐze jak się dołożǇ jakiś 
RuŵuŶek, którǇ taŵ wejdzie, to już po prostu otwieraŵ okŶo szeroko i…. 

Ja: Czy są takie sytuaĐje, kiedy kierowĐa ŵoże iŶterweŶiować? 

Badany: Tak. 

Ja: Jakie to są sytuaĐje? 

BadaŶǇ: To od ϭ stǇĐzŶia dali Ŷaŵ takie prawo, że ŵożeŵǇ wǇpraszać ďezdoŵŶǇĐh, którzǇ są 
uĐiążliwi dla iŶŶǇĐh pasażerów, tak ďǇŵ to ujął. 

Ja: A ta uĐiążliwość jakoś została zdefiŶiowaŶa? Co to zŶaĐzy uĐiążliwi? 

Badany: Zapach. 

Ja: No tak, to jest prawda, ďo to wyłąĐza Đały autoďus.  

BadaŶǇ: ZapaĐh, Ŷo przede wszǇstkiŵ zapaĐh. No i wiadoŵo, agresǇwŶǇ. TǇlko, że rzadko kto do 
agresǇwŶego wǇjdzie, ďo się ďoi.  

Ja: No tak. OĐzywiśĐie.  

Badany: MaŵǇ przǇĐiski speĐjalŶe, także Ŷie ŵa proďleŵu. Bardzo Đzęsto straż ŵiejska iŶterweŶiuje. 
Szkoda tǇlko, że kiedǇ przǇjedzieŵǇ Ŷa pętle, gdǇ delikweŶt już soďie wǇjdzie wĐześŶiej. No ale… 

Ja; A Đo teŶ przyĐisk roďi, gdy się go ŶaĐiśŶie? 

Badany: Wzywa pomocy. 

Ja: Czy są jeszĐze jakieś sytuaĐje, poza ďezdoŵŶyŵi, kiedy ŵożŶa, Đzyli jak jest sytuaĐja zagrożeŶia, 
to też ŵożŶa użyć tego przyĐisku jak rozuŵieŵ? 

Badany: Tak. 

Ja: Czy jeszĐze Đoś ĐhĐiałaŵ zapytać? Aha. Czy zdarza się zapoŵŶieć ďądź poŵylić trasę? 

BadaŶǇ: Oj. Często. 

Ja: No właśŶie. To jak to jest? 

BadaŶǇ: Może w ŵoiŵ przǇpadku to tak, że Ŷie poŵǇ… Nie, raz poŵǇliłeŵ trasę. ZŶaĐzǇ Ŷie tǇle 
trasę, a Ŷie skręĐiłeŵ taŵ, gdzie powiŶieŶeŵ skręĐić. 

Ja: Co się wtedy roďi? 

BadaŶǇ: ZawraĐa się. No pasażerowie krzǇĐzą a tǇ spokojŶie zawraĐasz. KrzǇĐzą w tǇŵ seŶsie, że Ŷie 
ze złośĐi, ale… 



Ja: Nie tędy, Ŷie tędy. 

BadaŶǇ: Tak. Ja jeździłeŵ ϭϵϬ a przesiadłeŵ się w ϭϱϰ Ŷa drugi dzień. I ϭϵϬ Ŷa GórĐzewskiej jedzie 
prosto a ϭϱϰ skręĐa w prawo. 

Ja: No to Đałkieŵ jeĐhaŶie Ŷa paŵięć tutaj się włąĐza, w seŶsie Đzłowiek zapaŵiętuje jedŶak te 
trasy. 

BadaŶǇ: No tak, tak. Tak to już jak koń. Ludzie się ŵŶie pǇtają, ĐzǇ Ŷa przǇkład ŵaŵ przǇstaŶek Ŷa 
Park Kaskada. Ja ŵówię ŵaŵ, ja jadę taŵ, ale ja Ŷie wieŵ, ja Ŷie paŵiętaŵ. I dopiero patrzę w teŶ 
rozkład i ŵówię, ŵaŵ proszę paŶi, ŵaŵ.  

Ja: Niesaŵowite. No właśŶie, Đzyli ŵożŶa poŵylić. A Đzy ŵożŶa, Đzy ŵożŶa Ŷie zŶać trasy? 

 BadaŶǇ: MożŶa… To zŶaĐzǇ, ŵożŶa… TeŶ, kto zaĐzǇŶa, to Ŷa pewŶo Ŷie zŶa wszǇstkiĐh tras, ale to 
jest taka fajŶa stroŶa iŶterŶetowa jakdojade, taŵ się patrzǇ, jest aktualŶa dzięki Bogu. 

Ja: Tak. To prawda. Ja też z Ŷiej korzystaŵ, pasażer, że tak powieŵ.  

BadaŶǇ: Nie wieŵ jak oŶi to roďią, ale jest aktualŶa łąĐzŶie ze wszǇstkiŵi oďjazdaŵi. A trasǇ… TrasǇ 
trzeba się ŶauĐzǇć.  

Ja: Ile Đzasu ŵa się ŵŶiej więĐej Ŷa opaŶowaŶie trasy? 

BadaŶǇ: A to różŶie ďǇwa, ďo Đzasaŵi ŵożŶa dostać liŶię, gdzie się ŶigdǇ Ŷie jeździło. ZŶaĐzǇ to Ŷie 
tak, Ŷie tak. Po złośĐi dǇspozǇtora ŵożŶa pojeĐhać Ŷa liŶię, której Ŷie zŶasz, ale Đhłopaki starają się 
po prostu, jak są Ŷowe liŶie. Tak jak ja zŵieŶiłeŵ zakład, to po jedŶej liŶii ŵiesięĐzŶie ŵi dokładają, 
żeďǇŵ pozŶał. No i wtedǇ Ŷajlepiej jest się przejeĐhać raz tą trasą.  

Ja: Wszystko rozumiem. No dobrze. Z mojej strony to wszystko. Bardzo paŶu dziękuję. 

BadaŶǇ: Dziękuję. Nie ŵa za Đo.  

 

[Dogrywka]: 

Ja: No właśŶie. DlaĐzego paŶ luďi jeździć autoďuseŵ?  

BadaŶǇ: Nie luďię ďǇć w ŵiejsĐu. Luďię ďǇć w ruĐhu. ZŵieŶiają ŵi się te, krajoďraz, oďrazǇ, ludzie, 
ďudǇŶki. WszǇstko się zŵieŶia. Nie potrafiłďǇŵ siedzieć w ďiurze przǇ jedŶǇŵ ŵiejsĐu i patrzeć w 
kółko w to saŵo i… Nie, to Ŷie dla ŵŶie. Ja ŵuszę ďǇć w ruĐhu.  

Ja: A Đzy wyoďraża paŶ soďie to, że ŵoże ďyć paŶ kierowĐą autoďusu w iŶŶyŵ ŵieśĐie? 

Badany: Tak. 

Ja: Czy jest jakieś ŵiejsĐe, w któryŵ Ŷajďardziej ďy paŶ ĐhĐiał? 

BadaŶǇ: ZŶaĐzǇ, przǇŵierzałeŵ się wǇjeĐhać do iŶŶego państwa. KoŶkretŶie do AŶglii. 

Ja: Taŵ trzeďa ŵieć od Ŷowa uprawŶieŶia, Đzy jak to wygląda? 



BadaŶǇ: UprawŶieŶia są te saŵe, tǇlko trzeďa zapaŶować Ŷad tǇŵ, że taŵ się Ŷa roŶdo wjeżdża 
odwrotnie.  Bo jest lewostronny ruch. 

Ja: Tak. OĐzywiśĐie. To wĐale Ŷie jest takie oĐzywiste. 

BadaŶǇ: Dlatego tego się oďawiaŵ. Warszawa… 

Ja: ZŶaĐzy dzielŶiĐy Ŷie ŵusi paŶ wpisywać urodzeŶia, ale ważŶe jest to, Đzy urodził się paŶ w 
Warszawie czy urodził się paŶ w iŶŶyŵ ŵiejsĐu. 

Badany: No w Warszawie.  

Ja: To pan po prostu zaznaczy. Teraz obecna dzielnica zamieszkania.  

BadaŶǇ: To geŶeralŶie to jest BródŶo, ale Targówek. 

Ja: Czy wĐześŶiej ŵieszkał paŶ w iŶŶyĐh dzielŶiĐaĐh Warszawy? 

Badany: Czy ja ŵieszkałeŵ? No tak. I Ŷawet poza Warszawą ŵieszkałeŵ.  

Ja: To gdyďy paŶ ŵógł zazŶaĐzyć właśŶie. Tu jest tak i Ŷazwy, Đzyli gdzie…? 

BadaŶǇ: No ja tǇlko w Pruszkowie ŵieszkałeŵ. 

Ja: Od ilu lat pan mieszka w Warszawie? Czy od urodzenia? 

Badany: Tak. 

Ja: To od urodzeŶia. A w Pruszkowie paŶ ile Đzasu ŵieszkał? 

BadaŶǇ: Zaraz po śluďie.  

Ja: Długo? 

Badany: A ze dwa lata. 

Ja: I jak?  

BadaŶǇ: Jak się ŵieszkało? FajŶie. 

Ja: A teraz, dlaĐzego właśŶie, ďo tutaj od roku do dwóĐh lat. 

BadaŶǇ: A ďo ja ŵǇślałeŵ, że to teŶ Pruszków. 

Ja: To paŶ to skreśli Đałkieŵ. I teraz jakiej odpowiedzi udziela paŶ Ŷa pytaŶie, z jakiego ŵiasta 
jesteś? 

Badany: Z Warszawki.  

Ja: To proszę tak wpisać.  

 


